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i,aJnMsza'wa-ait‘e3o z

byty powodem akcyi gen. Żeligowskiego.
(PAT.) Komunikat

unia 10 pazdz ernika:
sztabu gene-

te,!? caIm  Iroccle sytuacya bez ważniejszych 
lyT^* w *ejonie Cltwka oddziały nasię odpar.
®y*rt0r®krotni° ataki dwóch pułków so »-e- 
noij * ^uuszaic c nieprzyjaciela do panicznej 

®ocU=dzenta w sprawie oamc^zutaej 
«  Ctnei^ta żellrcwskiego wykazały, że wy-

f  p ! i  usiał zsslouMjf H i n  p .
m * "** ’ ' i  ' ■'* rln- I ZamIo4r iw «v

stępienie jego oddziału miało swoje źródło w 
rozgoryczeniu oficerów i żołnierzy, rekrutują
cych się z Vviieńszczyzny i  Grodzieńszczyzny, 
wywełane niepckojąccmi z Wilna wieściami o 
gwałtach i rcprcryach stosowaruch wobec ich 
rodzin i wogóle ludności polskiej.
Naczelne dowództwo wojsk polak. Sztab goner.

 ̂r»zawa. (Tel. M.) Ze sfer miarodajnych do- 
i 6a(J)e wa.sz korespondent, że rząd polski 

j dowództwo zostały incydensem wi- 
czyn zupełnie zaskoczona. Warszawskie 

n'e przypuszczały ani na 
dv aby. gcn- Żeligowski, który uw; żany był 

Się ęj0SCjrPlinowanego oficera, pozwolił porwać 
®kcyi która może państwu polskiemu

Na razie rząd polski nie mógł 
ftiinis.sy n°wiiska z tej przyczyny, że premier 
licach Ł®vvi u swej rodz ny w Wierzchosła- 
^  k»„, a wicoprem!er Daszyński znajduje sięK *

"  sPrav-'’acl1 prywatnych. Nie jest 
że minister spraw zagranicznych 

a zaprosi na jutro przedstawicieli prasy

Zamieściwszy depesze o zajęciu Wilna dzien
niki warszawskie zaznaczają, że akt narodowej 
samopomocy jakim jest zajęcie Wilna przez dy- 
w/zyę Tiitewsko-bialoruską można zrozumieć i 
wytłómaczyć, ale usprawiedliwić go niepodobna 
Można zrozumieć bo dywizya składała się z ofi
cerów i żołnierzy, dla których Wilno było Mek
ką narodową, ktćizy ftożbe swoją w armii pol
skiej łączyli zawsze z myślą o Wilnie. Uspra
wiedliw ć tego kroku niemożna bo każda samo
wola wojskowa jest aktem potępienia godnym. 
Stwierdzić przytem należy, że to co jest okoli
cznością łagodzącą dla dywizyi ochotn czej, 
jest okolicznością obciążającą dla rządn, które 
go brak zupełne] jedności w słowach i działakOnf *** *''* iJtŁ i 1* " "  r------, o — ------------  .  , .-

łłS*U w f ncyę aioy im wyłuszćzyć stanowisko niach w kwestyi W ilna mógł stać się tylko źró-
te<?̂ .Sprawłe- l dłem zamieszania w umysłach żołnierzy odda-

ika»v &C2cśnie warto zanotować stanowisko I jących życie swoje za ideę.
k  "nrszawskej, *

Ł5|uzyastyczne powitanie gen. Żeligowskiego w Wilnie.
(Teł. M.) Drogą okrężną, otrzyma- 

wiadomość z Wilna stwierdzającą, że 
polska z nic5'ycbanym entuzyfzmcm

powitała ziomków swoich 1 wybawców. W  mie 
źde zawiązały się automatyoznie władze pol
skie.

'J tta t polsko-bolszewicki zawierać będzie 15 punktów.
Wat

l ,**aęva- (Tel. M.) Z Rygi telegrafują: Trak-
ąireiimina.rnego między Polsr.ą a So- 

t eUeV\ zawierał 15 punktów, które ustalą
że oka państwa zrzokają s’ę 

«ê °iennych. Dalszy punkt dotyczy wy- 
j 'r°tie Ccw * zakładników przy wzajemnym 
.***> Ul,w(aln.>'ch kosztów ich utrzymania. Ce- 
, S ; o n  iar>iia powrotu jeńców i zakładników 
Shl̂ °®yi ^ komisya mieszana. Polakom

naii . ° s>anom w Polsce mą być natych-
Na ireda- 

ezas od
. '" ‘uio poludnie do godz. 5 popołudniu. —

v  ‘S c h

®*U1, ^ n° przez kom'syę finansową, oraz 
°Jskowe realizujące zawieszenie bra-

^■van;u | °aa anmestya polityczna.
m Punkt^w upłynął

cze do zredagowania 5 punktów, 
ttlają być ustalane klauzule finanse-

Ni*
l '

nl. Ponadto komisya redakcyjna postanowiła 
wybrać subkomitet, który wypracuje dodatkowy 
protokół w sprawie złota i konccsyi. Wobec tego 
stało się jasnem, że termin podpisania umowy 
wyznaczony poprzednio na piątek nie będzie 
mógł być dotrzymany. Komisya przystąpiła do 
energicznych obrad, lecz mimo, że pracowała 
dwie noce, jednakże formalności związanych z 
wypracowaniem traktatu nicukoriczyła. W szcze
gólności trudnem okazało się sformułowaniu 
punktów o zawieszeniu broni. Zaiedwie sześć 
godzin wyznaczono im na odpoczynek, po tej już 
drugiej przepracowanej nocy na godzinę 8 wie
czorem wyznaczono posiedzenie subkomitetu, 
który ma wypracawać klauzule dotyczące złota 

konccsyi.

^ Jw y k ła  ustępliwość i uprzejmość Joffego.
^  ® b. (Tel. M.) Z Rygi telegrafują pod da- i ustępów traktatu, aby przyspieszyć ich ułożenie, 
. ■wiru . • o m. ^ « ------ 1...,-:.. • przcmawia często argumentując biegle, nato

miast Dąbski zabiera meło głos na posiedze-
macii, zapytany odpowiada krótko 1 stanowczo. 
W gmachu obecni są wszyscy eksperci, a.by byli 
obecni gdyby się wyłoniła potrzeba zapytania 
ich. Do godziny 4 popołudniu trwało posiedzenie 
subkcmitctu, plenum koni,i.syi redakcyjnej ze
brało się wieczorem-

ko ® godzinie 2 popołudniu
4ej Po\v0(j ledzenie subkomitetu redakcyjne- 
C?bO |Ĉ  Z ° Bóln:?03 przemęczenia czUnkśw 
* ba/081 hsn St:c>ny dclegacyi sowieckiej wido-

**»* a i l l f *  t n  n i l i  a r n n  c l r r A ń o . t t * ®'Van ĉ skrócenia ckrad
*bja a*u Poko-° a°Pr°wadzenia do podpisania !

^  szczególności Jcffo oka- i
i  nprzejmość pclną pośpiechu, , 

^  dicń redaguje ustawicznie projekty !

Zwłoka w podoisaniu rozejmu.
  .  F  .   1 . .  .Biuro Prasowe podije: 

ryaina pracowała wcz-oraj usilnie

mi<*... morskich Obie deiegacye zawiadomiły 
prasę, że podpisanie traktatu pokojowego w ®- 
znaczocym terminie okazało się n t ó wy kc 1 nem.

I

do godz. 1 w nocy. Mimo to nie udało się ukoń
czyć redakcyi traktatu... przerwa w radiotelegra- i

E t i  t t a i  SKfeai francuskiej m isji w  Polsce.
Berlin. (PAT). Radio. Z Paryża donoszą: Ogło

szono tu urzędowo nominacyę gen. Niesseia ua 
szela francuskiej misyi wojskowej w Polsce.
w— eaai—im iiHiwwwwt—  -*•’ mm la^mii.wwTimi wmma■ ywmwi<*»— —— »

Kto jest autorem Korytarza oolsiiegs do Łotw y?
Warszawa. (Tel. M.) „Gazeta Warszawska** u- 

trzymuje, że korytarz polski do Łotiwy jest po
mysłem p. Gi&bskiego i jego zasługą. „Kuryer 
Polski** z tego powodu pisze: O przebiegu obrad 
w łonie delegacji polskiej mieliśmy bardzo do
kładne informacye, jednakże nie ogłaszaliśmy 
ich, wychodząc z zależenia, że delegaąya na ze
wnętrz powinna tworzyć jednolitą całość. Je
dnakże w«fcec prób sfałszowania prawdy przez 
„Gazetę Warszawską** ad majorem glorjam p. 
Grabskiego nie mamy powodu zataić, że pomysł 
koiytarza wschodniego wyszedł od p. Edwardo 
Maliszewskiego. O zasługach i pomysłach pana 
Grabskiego tylko tyle wiadomo, że granice połtu 
dniowo.wscodntą chciał posunąć aż do Uszy dla 
definitywnego sparaliżowania polskiego impe- 
ryałizmu, którego tak zasadniczym okazał się 
przeciwnikiem.

Znaczne kląski bolszewików  
na froncie gen. Wrangla.

Koeraigswusterhausen. (PAT). Radio. Z Koo 
stantyrtopola donoszą: ICcujiiiea wojenainy szta
bu gen. Wrangla: Ofenzywa fccl^ewicka na Si- 
nielcikowo (?) została złamana. W  konitrofenizj- 
wie armia Wraniglą wzięła 700 jeńców, zdobyła 
5 pociągów, dwa działa. Dwie dyiwjzye piecho
ty i dywizyą kawał ery i, które bollsizieiwiićyi wpao- 
waclzili do boju, zostały w puch rozSłłe. Na pół
noc od Wolnowacha wzięto 1000 jeńców. W  za
głębiu danieckiem armia Wia^gia po&ńwa się 
naprzód.

KonstantynepOL (PAT). Hsiyais. Armia gono- 
irała Wraasla odparła ofemzywę botezewjeką aa 
Sin.ieln,ikowo. Wzięto pirizytem 800 jeńców. Nie- 
przyjctcieil cofa się w kierunku północnym. A r
mia gen. Wrangla posuwa się naprzód wzdłuż 
wybrzeży morza Azowskiego.

Warszaw®. (Tel. M.) WraTigiel defnotsi w ko
munikacie, że po zawładnięciu wut-nego węefta 
kolejowego Sinielnrkowo,, ze-/. ?rdrr> także Ju- 
zófką Oraz zachodnią częścią donieckiego za
głębia węglowego. Bolszewicy ewakuowali Je- 
katerynosław i Pawłcgiad.

Petlura a Wrangel,
Warszawa. (Tel. M.) Ze źródeł ukraińskich 

komunikują, że armia atamaDa Petlury w ża
dnym razje nie dąży do połączenia się z woj- 
skf mi gen, Wrangla, czynią to tylko partyzan
ckie oddziaży włościan.

M aionie  nowej lin ii  demarkacjjnej polsko -  litewskiej.
Warszawa. (Teł. M.) V\ oule ouizymanej tu x 

-Suwałk infoinniacyi cizły: kn/.h; ,v vnisyi Ligi na
rodów rozejrzawszy się w sytuacji i u,a podsta
wie zebranego matóryalai, mieli zaproponować, 
aby stacya Orany ze względów sfrtegicznych zo. 
stała pozostawioną w rękach polskich, nato
miast miasto samo, aby zostało zneutralizowa
ne. Zamiast Unii Focha postanawiano zapropo
nować ustalenie nowej linii demarkacyjnej mię
dzy Polską a Litwą oraz pomiędzy Litwą a Ro
sją. Litewską propozycję, aby wolno było prze
transportować dywizyę litewską przez stacyą 
Orany dowództwo p°lskie cdrzuc>Io,

Księga o zatargu z Litwinami.
Warszawa. (Tel. M.) W  tycli dniach ukaże sdą 

zbiór dokumentów dyplomatycznych o przebie
ga rokowań polsko-litewskich od początku za
targu aż do ostatniej konferencji w KalwaryL
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Warszawa. (Tel. M.) Sfery przemysłowo-han
dlowe postanowiły zwrócić się do ministra prze
mysłu i handlu z profcbą, aby zanim kontrola 
nad Obrotem dewizami z°stanie zupełnie uchy*

mn

lf
Honory dla posła Daszyńskiego.

Kraków, 11 października.
Wczoraj, w związku z przybyciem do Krako

wa wicepremiera rzędu polskiego, pos. Daszyń
skiego, odbyły się w  Krakowie .wsi-elkie manife- 
stacye z powodu zawarcia, pokoju. Lwia część 
iych manrfesbacy.i była jednocześnie uhonoro
waniem wicepremiera Daszyńskiego.

(1) Wóz salonowy, wiozący pos. Daszyńskiego 
zajechał na dworzec około godz. 9 rano. W ja z d  
przyjęły donośno głosy wszystkich syren kole
jowych. t  później dźwięki muzyk trzech or
kiestr.

W  celu powitania wicepremiera pizybyli na 
dworzec główny imieniem wojskowości trenerał 
Symon i generał Piasecki, imieniem rzędu sta
rosta Kowalkowski, w inreniu miasta, wicepre
zydenci Rolle i S-are, dyrektor policyi Rękie- 
wicz, pcseł dr. Bobrowski, rada robotnicza 
inni. Na peronie dworca przystrojonym we fla
gi narodowe u wejścia do salonu 1-sze.j klany 
wi inial na. białem płótnie czerwony napis: 
„W itaj. tworco pokoju!" Na dworcu oprócz y»o- 
wyżej wymienionych osobistości zgromadziły 
sie cztery orkiestry: wojskowa, muzyka kole
jowa krakowska, orkiestra kolejarzy podgór
skich i tramwajowa. W chwili gdy pociąs- wjt 
ceprezydemta. Daszyńskiego zajechał na peron 
rozbrzmiały dźwięki hymnu: „Jeszcze Po!«ka
nie zginęła" i  Marsylianki, poczem w  salonie 
1-szej klasy pTT.yhra.nym w  krzewy zieleni i bar
wy czerwone powitał przybyłego poseł dr. Be, 
brorwdd, podnosząc zasługi wicepremiera w o- 
bronie państwa i dla zawarcia pokoju. W kró
tkich sławach odpowiedział poseł Daszyński 
podkreślając że zawsze stał na stanowisku. >ż 
tylko niepodległość i wolność jest, gruntem, na 
którym krzewi się loeyalizm i wszystkie idee. 
Obecnie wchodzimy w nowy okres hisioryi, w  
Którym kla*u robotnicza stale saę potęgę, idzie 
po władzę *  pracę, twórczą, i  orgamizacyą. Prze
mówienie swe zakończył wiceprez. Daszyński 
okrzykiem: Niech żyj® P®kój 1 Przy wyjściu z 
(dworca orkiestra tramwajowa odegrała Czerwo
ny Sztaridar panie z PPS wręczyły wicepremie
rowi kwiaty a towarzysze partyjni posła Da
szyńskiego wyprzęgli koni z jego powozu.

(ad) Jeszcze bardziej imponującą manifestn- 
eyą było wielkie zgroracdiznie w  budynku ki- 
notalru Y. M. C A. obok koszar trenu na ul. 
Zwierzynieckiej, ma, lćtórem miał przemawiać 
pos. Daszyński Wielki budynek kinoteatru wy
pełniony był publicznością pn brzeai. tłumy

. T PCiV.5lE fJ£N£r SHANSARU L P v - -  a 
GO KuR?.. WEtSRANÓW WOJSKOWA ^
Wczoraj o gtKu- u rayo odbyła się w 
sympatyczna u,o- , stośc ■iv >■ v\ ;.y v m • -
sztandaru i. * ols:- •••go ko 
skowy eh.

W ezas.e uroczvs

p o d ?^ ' 
oitatza 1

- \\-o.r

•gro na 1)0,7 o tu
V:yrii irrsc.’ ivn. oJp:ćWiojv-^o '»r«'

1=1
Podpisywanie długoterminowej pożyczki państwowej jaj 

z r. 1920 zostało przedłużone do 31 października 1920. || j

Pożyczka długoterminowa uwalnia w odpowiednim jg 
stopniu od pożyczki przymusowej.

kapłana icorpusu k«*. Nieinczyó&iiidgo *>y11 ^  
cni: w zastępstwie Nacze-rego WoiP.a ^j- 
Piłsudskiego generał Symon. protektor ł; 
skiego korpusu weteranów w oj.skcav.vch Sea ,,y. 
Józef Haller, gen. Latinik, gon. Stiller, .i?011 y;. 
gadlowicz, gen. Piasecki, gon. Zapołbivic*. 
Wiktor, wiceprezydent miasta ilołlo j i’fvi;-l'et^er 
tanci obywatelstwa krakowskiego i poflgdr* 
g° i t. cl. i?-

Pc odprawieniu mszy ś\v. odbyło się P°s 
cenie sztandaru I- korpusu o otsianów •v0^ u. 
wych, założonego przed 25 laty, po upadku 
stryi przekształcony na korpus polski P°^ ?0p  
tktoratem gen. Hallera, liczy obecnie 1500 c 
ków honorowych i zwyczajnych, dawnych ^ 
ranów polskich z wojska austryackiego }

D y re k to r

Wincenty Sikora. ®

Przed zniesieniem komisyi dewizowej
łona, jako nie odpowiadająca calowi, wydane 
zostało pozwolenie poszczególnym bankom na 
utworzenie funduszu dewizowego przez sprze
daż marek polskich pod kontrolą ministerstwa.

stały jeszcze na ulicy. Około godz. 11-ej przybył 
pos. Daszyński witany owacyjnie.

Zgromadzenie zagaił poseł Bobrowski, poczem 
wicepremier zdał sprawozdanie z dotychczaso
wi działalności rządu. Po opisaniu aytuacyi, 
wśród której rząd objął władzę, przedstawił 
trudności, jakie rząd. ten musiał pokonywać, 
następnie pierwsze walk: z bolszewikami, sku
tki najazdu bolszewickiego, tudzież ostatnią 
najcięższą, walkę pod Grodnem. Wreszcie skre
ślił h: story ę konfliktu z Litwą, zakończonego 
oheenem zajęciem Wilna. W  calem swem prze
mówieniu wicepremier silnie podkreślał noko- 
jowe akcenty, apla-uidowane przez, zgromadzo
nych, zaznaczając, że terać przyszedł najwyż
szy czas dila twórczej organizacyjnej pracy, o- 
partej na spokoju, sprawiedliwości i równości.

Po przemówieniu wicepremiera, poseł Bobrow
ski odczytał rezolucyę wyrażającą podzięko
wanie dla wicepremiera' za jego akcyę pokojo
wą, tudzież wyrazy hołdu dla Naczelnika pań
stwa, którą zebrani jednogłośnie przyjęji.

Wieczorem w teatrze miejskim, podczas 
przestawienia „Tragedyi Eumensa", odbyła się 
dalsza matnifestacya na cześć wicepremiera, o- 
raz na cześć belgijskich gości z misy i Czerwo
nego krzyża belgijskiego, którzy byli obecni w 
dwóch lożach. Dyr. Trzciński wygłos1! przemó
wienia, orkiestra odegrała ..Jeszcze Polska" o- 
raz hymn belgijski, p. publiczność wznosiła o- 
krzyki.

- 0 5 0 -
(ad) „DZIEŃ ŻOŁNIERZA”. Wczorajszy dzień 

poświęcono w Krakowie wielkiej zabawie z prze
znaczeniem dochodu dochodu na żołnierza. Już 
przedpołudniem rozpoczęły się wielkie przygo
towania do zabawy, która objęła ul- Dunajew
skiego, plamiły i plac Szczepański. Na trawni
kach plant, ustawiano szereg namiotów, w któ
rych urządzono bufety. Na placu Szczepańskim 
i na plantach przygrywały orkiestry. Na ogro
dzie przed redakcyą „Gońca" kongregacya ku
piecka urządziła loteTyę fantową z wielką !iczbą 
biletów', ale i dość znaczmą. liczbą fantów. Z dala 
rzucała się w oczy na placu Szczepańskm usta
wiona trybuna, gdzie można było przeypatrywae 
się zapasom i ćwiczeniom gimnastycznym, urzą
dzonym staraniem Y. M. C. A. Prócz tego atrak- 
cyą był bufet na plantach, urządzony przez sto
warzyszenie gospodmo-szynkarskiie. —- Zabawa 
przeciągnęła się do -wieczora, .przy dżw,łękach 
muzyki pląsano narwet na trawnikach.

zniejszych legionowych. Pierwszy gwóźdź . 
w imieniu Naczelnika Państwa gen. SynioO’ r  
nim gen haller, cała generalicya, cby"^^. 
Podgórza i t. d. Na bogato haftowanym .srf*'1̂  
rze widnieje napis: „Wspólnemi siłami. 1 
giem dla Ojczyzny i narodu." ^>ozf

Po nabożeństvvie wszyscy uczestnicy 
stośc.i udali się do gmachu Sokoła. gdzie P°T̂ pe- 
ich śniadankiem. Ju gen. Syihon odczy t y 
szę z Belwederu, upoważniającą go do 
nia na uroczystości Naoz. Wodza, do 'wbhh ^  
Jego imieniu gwoźd-zia i złożenia 20000 10 
cele korpusu. Powitawszy I. korpus w et et31 
imieniem Naczelnika Państwa ATpiósł r 
mon okr/^k: Niech żyje Józef Piłsudski! 
nie przemówił gospodarz gmachu p. vV°‘Hn̂ .eie' 
śki. Z kolei przemówił sekretarz korpu^t 
ranów -wojskowych p- Flełsmian, w yb i^0 ^  
cele i px'zyszłe zad mia korpusu, noczpm ^  
Haller powitał korpus żvczemiem, bv kr* 
dycye, które doprowadziły Polskę do m-if> 
stwa. W  imieniu D. O. Gen. kraikowsl.l^F0^  j 
mówił gen. Piasecki. Wszystilde pi^zóą 
przeplatała orkiestra hymnem „Jcszc®1 
nie zginęła". n0t1

(ad) ŚMIERTELNY SKOK. Oneg^j w 
zdarzył się na stacyi kolejowej w Bierz3- ^  
tragiczny wypadek. Wincenty Kuszrńca, ^  
20(t pp„ który podczas wsiadania do 
który już był w: ruchu wpadł pod koła 
szczęśliwie, że jedna noga została zdrhf^ 
przez koio, droga ziaiś zmiażdżona międf jjrnk 
sorem a kołem. Ponieważ w Bierzano'”.* jjj.gr 
było lekarza, przeto wezwano telefońir2-n 
kowskie pogotowie, z którego i  lekarz)' ^  >  
ną maszyną wyjechało na miejsce wyP3t*. .#}<>' 
Po udzieleniu kusznicy pierwszej pom°^ę’ 
żono go dc wozu, aby go przewieźć do _ ^  
krakowskiego. Niestety Kusznica w drod® 
dzy Płaszowem a Krakowem zmarł. n/,g 0 ^ i 

(ad‘ TRAGICZNY WYPADEK ^
WY, Onegdaj około północy na ul. Po,,w 9tl& 
obok Akademii handlowej, miał midJ'3̂  pn  
szny wypadek samochodowy. Od stron/ Gj (P 
rzynieckiej jechał samochód nr. 738 i jej 
łym pędem na jadący od ul. Karmel ' ̂  8 ? 
wóz wojskowy, w którym jechał rotrd^g pj 
ułanów Wolfart ze swoją żoną. 
tak silne, że powóz został zupełnie z jg ió r^  < 
samochód zaś uderzył o baryerę P-^^Jkrta 
balił. Ciężko rannego mtmista*za Woł . w  
ry doznał zgniecenia klatki pie^siJ*’^  
żonę, która złamała nogę, zanie^i000 ^  
dniej kamienicy, skąd ich karetka <yr 
wiozła do szpitala „pod Barana;mi“ . K® 
również padł ofiarą wypadku. Szofer 
jak się okazało, byli zupełnie pijani, 
no i odstawiono do więzienia na. 
pich. Zdruzgotanemu powozowi, 
przez cały dzień leżał na miejscu _ Hję 
jak rówmież kałuży krwi, prayr1,# ^ 
ęaiy dzień grupki ciekawej publiczn 
tując Avypadek. ___

m i
c ip 

Bytom. (PAT.) Według depesz m 
znajdują się w drodze na Górny ® 
zirpelniające bataliony fiancmW ■ gai°gi 
bywają tu dla wzmocnienia tutejszej 
licyjnej.

Wojska frukit jada ta
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Społeczeństwo i wojsko.
Kraków, 1 października. 

Utarł się u iwis niczem nieuzasadniony zwy- 
przedstawiania społeczeństwa i wojska, ja- 

°ky dwóch odrębnych części narodu, przyczem 
^^ystkie światła skupia się na armii, wszyat- 
1116 cienie j plamy rzuca się na społeczeństwo.

Ona to, o wa bezimienna masa, bez określonego 
®wresu, winna jest wszystkich niedomagań. nie- 
Powodzeń i strat* jakie się daję. odczuwać taa- 
jorwi w związku z wrojennemi klęskami ubiegłe- 
8oJaita i w ich następstwie.

Nierzadko przytem obwinia się społeczeństwa 
°,.^oję’tnos(: armii i dla toczącej się ma krań

wojny.
^szelk a krytyka jest pożądaną i nie należa- j

zmf ^  krępować, jeśli odpowiada faktom i 
Jp.erz,a do określonych pożytecznych celów, 

nawet usprawiedliwić zarzuty preeaa- 
t wyolbrzymione, jeśli sdę ma tą drogą wy- 

jakiś silny pęd do niezbędnych i  naglą- 
* dc reform, lub zewnętrzny efekt obliczony na 

f^ n e  zbawienne następstwa, 
koję t noś ć cywilów dla wojska j »  wstał ego z 

l^^ tacy i, a zatem takiego, w którym każdy 
a swych krewnych i przyjaciół, jest czerni 

Prawdopoidobnem. To też stwierdzić moż- 
Wręcz p**ecitwne zjawisko. Od czasu, gdy z 

g. lu znikło wojsko obce. istnieje bardzo żywe 
®®tatajiG iodTl<:>ści 1U(1U 1 wojskiem, a nie po-

kości

ftyą go tylko te grupy ludności które się 
" Usuwają od poboam. Dowodem tej solidar- 

najwymowniejszym i zupełnie beoapor- 
są dzieje walk, które wbrew naszej woli

U aU u y r ir r r u n r ł71  r  ' i r - i n n  1 o nrl r h w i l i  n a ia ro -^  prowadzić' nieustannie od chwili nasze- 
,  jJ^wobodzenia; tiągle bowiem współdziałali 
'w^^i^nzem armii ayularnej ochotnicy, a pę
du t moin«ntach i miejscach lwią część tru- 
U * wysiłku na nicli spadała. Tak było z obro- 
^  w°wa i Galicy i wschodniej w pierwszym 

wa.lkj; taik było w Poznań skiem, gdy zeń 
Niemców, a naiwet i na kresach wscho- 

jUi  . > sarnim się tam armia polska pojawiła, 
istniały miejscowe oddziały ochotnicze, któ- 

- drogę torowały, 
p ra ln ie , że w miarą, jak się wpjsko organj- 

* czcmu — kądź co bądź — wola społe- 
ąń ^twą dała początek za pośrednictwem obra- 

Przezeń sejmu, partyzantka była coraz 
odpowiednią formą walki i musiała zo- 

] ^"tkwidofwamą dla purządku akcyi bojowej 
jj^bizacyi wojska, 

cj^winiej, gdy znowu regularna siła zbrojna 
się niedostateczną dla odparcia najaa- 

li^U^eczeństwo samorzutną ofiarą krwi z&- 
■ tojuM 0vvak) swą żywą solidarność z wojskiem 

to się celem jego wałk. Nie ograniczyło 
ha zgłoszeniu ochotników na wezwanie

Rady Obrony Państwa. Wiemy przecież, że lu
dność cywilna w bardzo wielu miejscowościach 
chwytała za broń, jaką pochwycić mogła i od
pierała bolszewików. Tak było w Płocku. Wło
cławku itd.

Nic by! , też bynajmniej frazesem w ustach 
premiera Witosa oświadczenie, że kraj ocaliła 
jedność narodu. Otóż zupełnie niewczesne, a na
wet szkodliwe jest dziś wyszydzanie togo sa- 
mcczutitegu ruchu ochotniczego, jakoby 011 po
wstał jedynie w obronie zagrożonych majątków, 
✓.©gorków, sakiewek. Intencye są zawsze csobi- 
stą tatjemnicą, a insynuowanie intencyi niskich, 
gdy się niema na to żadnych poszlak, jest krzy
wdą, wobec której każdy jest bezbronny. Ci sa
mi, co się bronili przed rabunkiem bolszewików, 
broniliby się również i przed każdym innym, 
to prawda, ale z tej nacyi nie powinno się ich 
zawstydzać. Obowiązkiem obywatelskim jest nie 
tolerować żadnego gwałtu i bezprawia, czy go 
się dopuszczają obcy, czy swoi. Kto wie, czy nie 
z takich nieporozumień powstało oskarżenie o 
obojętność społeczeństwa dla wojska, społeczeń
stwa, które niechętnie odnosiło się do „rekwizy- 
eyi“ przygodnych, dokonywanych bez wszelkich 
formalności, a nietrudnych do odróżniania od 
(rosjwdLteg:o rabunku, co dawało się odczuć do
tkliwie szczegół niej na kresaclH gdzie wojna, o- 
kupacye i rewolucya. i tok nadmiernie kraj wy~ 
iiiiszczyły. Wkrtoby niesłusznie rozgoryczonym 
źołnierzaom przypomnieć w każdym razie, że 
nietylko społeczeństwo ma obowiązki dla woj
ska, lecz i naodwrót, że to tylko dwie solidarno 
cząstki tegoż. samego narodu, umundurowana i 
pieumundurowama, Jeżeli cywilów obowiązuje 
ofiarność, to armię obowiązuje karność, bez któ
rej ofiary nawet nadmierne mogą iść na matnne. 
Nie można zarzucić, by ogół spoleczeństwia oka- 
zywał się skąpy dla swego wojska. Nigdy sejm 
ifije odrzucał wniosków wojskowych rządu, nie 
krępował go w wydatkach na wojnę, ani w po- 
oorze reKruta. Taksamo zresztą, jak poza pofoo- 
rem społeczeństwo dostarczało ochotników, poza. 
wydatkami ze skarbu państwa na rzecz wojny, 
składało bezpośrednie ofiary na zaopatrzenie 
żołnierza. Przypominamy, że rok temu wezwa- 
irao wszystkie stowarzyszenia i iinstytucye jwmo- 
ondcze. by dostarczyły ciepłej odzieży dla woj
ska i nie wzywano nadaremno. Żołnierz został 
raopaLrzouy dostatecznie, choć, niestety, zapóź- 
no, ale zwłoka nie może obciążać sumienna spo
łeczeństwa,. gdyż. nie jego rolę. było sprawdzać 
zawartość magazynów wojskowych i obliczać, 
czy zano-si ale na. kampanię zimową, czy jej się 
uniknie.

Niema może ani jednej gałęzi państwowości* 
w której iruterwemcya bezpośrednia byłaby ró
wnie utrudniona i równio mało wskazana, jak 
sfera wojskowości zawsze zasadniczo zamknięta 
przed cywilami na rygle tajemnicy wojskowej.

Nigdy leż samorzutna ofiarność społeczna ni© 
zdoła zastąpić dobrej gospodarki i ściśle prowa
dzonej rachunkowości w adminiatracyj "wojslco- 

| w ej, o ile zaś wkraczać próbuje w jej atryoucye, 
j wprowadza zamęt i otwiera drogę do nadużyć.
| Filantropia patryotyczam bywa bardzo Łatwo 
J eksploatowana, przez łazików, dazerieirów i a.-\ 
[ wa nturnik.. a bardzo mało z niej korzysta żołnierz 
[ karny, skrępowany służbą i nie mający dosyć 

swobody ruchów, by dotrzeć do każdego komi
tetu i do każdego zaBlawioneigo ma. rogu ulicy 
stolika. Rola tej akcyi humanitarnej musi tedy 
polegać u nas, jak wszędzie, na dostarczaniu 
wojsku pewnego naddatku po zaspokojeniu jego 
stałych potrzeb przez administrację wojsko- 
vvą, na uprzyjemnieniu, łeoz nie na umożliwie
niu jego egzystencji. Taik tip. rzeczą zwierzchno
ści wojskowoj jest zoi^anizowanie poczty poto
wej; społeczeństw o zaś winno pcstaatać sdę o to, 
by ona prócz listów z domu przywoziła mu 
książki, gazety, papierosy', podarunki świąte
czne itp. Nie można też składać na społeczeń
stwo obowiązku dbania o czystość, o kąpiel, de- 
zynfekcyę, pranie bielizny, gdyż nie ma ono te
chnicznej możliwości dotrzeć tam, gdzie się żoł
nierz ubiera i przebiera.

Jeśli zaś chodzi o kontrolę wewnętrznej gotspo 
darki w armii, to niema tu innej drogi niż przez 
sejm, który jest do tęgo uprawniony i  zobowią
zany, ale musi to czynić z należytą dyskrecyą, 
by niepotrzebnie nie rozgłaszać takich „tąjem- 

t nic wojskowych", które mogłyby w kraju i zai- 
i granicą obniżnć zaufanie do armii 
| Jeśli jednak dy?kredyfownTtie wojska nasze- 
1 go szkodzić może opinii kraju, to niemniej szko- 
| dliwem jest i dyskredytowanie społeczeństwa, 

zwłaszcza w- jego stosunku do wojska i wojny. 
Ci, co rzucają na. nie gromy za rzekomą obó- 

'j ięfcność, nie zdają sobie sprawy, że to może rzu
cać światło ujemne i fałszywe na te oficyahit* 
czynniki, które proiwadizą narażą militarną i  po

lity czn ą  kampanię. Takie rokrymireaicye służą 
1 jako podstawę, oskarżeń, że naraża wojna nie ma 

aprobaty narodu, że jest mu ntairouoona, przez 
jakąś imperyełłstyczną partyę wojenną, z którą 
społfeczeńsfcwo nie chce mieć nic wspólnego, któ
rą znosi, lecz anj z nią* ani zśakcyą wojska, się 
aytc solidaryzuje.

Fakty jaskrawo przeczą temu mnjemianiu. Pn- 
i stawa społeczeństwa przekreśliła doszozętim©
1 w ie lk ie  kajlkulacye, oparte na. antagonizmie 
; vv (łwnętn.znym między Polską wojującą a Polską 

pacyfistyczną, skromną i powściągliwą w pali- 
. tycznych tendencyach i obojętną na tryumfy 
j wojenne. Tej obojętności nie było nigdy. Każdy 

sukces oręża polskiego budził entusyazm głó 
-do manifestowany; każdy odwrót, każda klę
ska wywoływała szczery ból, który oatiatinieco 

' lato wyładował się w rozpaczliwym wysiłku 
i samoobrony i w wiele© kosztownej .dkuninie krwi.

**łk»
^  * dziejów prasy fla licviski®i« według

Był0 ^ e h -w ia ta

S. Pepłowskiegoj, 
I.

to „illo tempore" Stara Au-
s:ę w posadach, chwiał się z nią. 

Za-. s* rsypiący tron Habsburgów, na któ- 
ja?ral cesarz Ferdynand. Wyrafinowany 

Jraał ze sobą niosły absolutne rządy wy- 
in  ^cie^i0^ dawna niezadowolenie i burzenie 

^ i r a 7 T onych ludów, a w ślaid z a , tem i 
& n Z T *  robotę rewolucyonistów.

‘ s*o do ogólnoeuropejskiej rewolucyi
lk£^ytn r^ncyi- Ogłoszenie rzeczypospolitej 
hy repvih^ieljtryzowaJo całe Niemcy. Zwycię- 

f niw rzuciło ponury ctoń ra tro- 
S r f l  Paro t  ■ Austryi również wywołały wy- 

zaSa e stauowcze przesilenie, tembiar- 
lj?k iał0 T^howawcziej monarchii Habsburgów 

lSAfi 0 hankrucfcwa finansowego. Dnia 
k dąia r- Meternich musiał opuścić Wie- 

ką *«Wn0c nast.ępnego rozlepione plakaty ogło- 
1 iego dymisyą wolność dru- 

A ltv  ?war<tyi narodowej i ustąpienie 
0cnta ze stanowiaka komendanta

jpłSdki
ęj,, '  zachodniej Europie poruszyły też 

GaTę pywioł polski pod trzema zabora- 
^iaw i • ś ê<̂ la gorliwi© cenzura każde 

®ię w druku o współczesnych 
tenĤ 6 Fran«yi i Austryi. Skąioe wla- 

e „Gai fncyjnie przekręcane podawała 
ta któAto Wiedeńska" S „Gazeta, Lwow- 

tainż?0*: ,)0J 7 ch nielepiej obsługiwały czytają- 
tłl>, ..Altê lerreichischer Beobachter" i augs- 
* '> le tn r® rnein0 Zeitung".

^ ^ ^ th ic y  władz galicyjskich opu- 
długo przed wypadkami marco

wymi, a Franciszek br. Stadyon zamianowany 
został gubernatorem Gałicyi. Przybył on do 
Lwowa nazajutrz po egzekucji Wiśniowskiego.

Wiadomość o-rewolucyi wiedeńskiej i prokla
macji monarszej z 15. III. doszła do Lwowa 
18. III. wieczorem — drogą prywatną. Skorzj- 
stali z nitej patryoci: Smolka, Hefern, Ziemiai- 
kowski i inni, którzy iiezzwtocznie zebrali się 
dla ułożenia petycyi, wyłuszczającej żądania lu
dności1, a wręczonej hr. Stadyonowi. W  składzie 
deputacyi znaleźli się między innymi: Jan Do
brzański, Fr. Smolka, rabin Abraham Koha, 
(>rof. Strońiski. Karol Nikorcrwicz, Józef Schmidt, 
Fredro i. i.

Wręczony hr. Stadyonowi adres do tronu do
magał sdę szerokich swobód konstytucyjnych, 
•streszczających się w żądaniu oddzielnej admi- 
nistracyi prowdncyonalnej, powszechnej anuie- 
styi pohtyczriej. zniesienia cenzury, zniesienia, 
pańszczyzny, równości obywatelskiej i polity
cznej wszystkich 'klas i wyznań mieszkańców7, 
krajowego wojska 7. polskimi oficerami, i, polską 
komendą.

W  dniu 22. III. zjawiła się ponownie u Sta- 
dyona deputacya literatów i artystów, na której 
czele znajdowali się: Pol, Fredro, B ellaw-ski I 
Szajnocha z żądaniem zniesienia cenzury i wjr- 
dania koncesyi na dziennik polityczny.

Stadyon po długtoh ociąganiach się i trudno
ściach — ustąpił. Dnia 24. marca pojawił się 
pierwszy numer „Dziennika, Narodowego", któ
rego dewizą był jaik największy liberalizm w 
zasadach, a powściągliwość w środkach.

„postęp" poświęcony był aktualnej chwili po
litycznej i społecznej. redagowany przez K. 
Widmama. Zacharjasiewicza i K. Tyca. Od 1 
września przeobraził się w „Gazetę Powszech
ną". 19. IV. ukazał się pierwszy numer „Rady 
Narodowej", który następnie zmieniony w „Ga
zetę Narodową" osiągnął pod redakcyą Jana 
Dobrzańskiego niebywała dotychczas póczyt-

l
ność i popularność. Hasłem gaizety była Ihz- 
wz-ględna opozycya przeciw biurokracyi i nro- 
pagowani© idei domokratyczno-narodowej. Głó
wnym wówczas współpracownikiem byl mtodjT 
a głośny już powieść,iopisarz Dziarko«w:ski. 
Wręcz odmienne stanowisko zajmowała „Pol
ska". wychodząca pod redakcyą jednego z naj
lepszych publicystów ówczesnych Hilarego Ma
tuszewskiego.

Do rzędu pism politycznych zaliczał słę rów
nież „Dziennik Mód Paryskich", który przeobra
ziwszy się od lipca w „Tygodnik Polsk'" coraz 
więcej poświęcał się sprawom społeczno-poli
tycznym. Redaktorem „Tygodnika" był Szajno
cha.

Obok tych pism politycznych isknżał jeszcze 
..Kuryer Lwowski'^ piseiuko biukowe, redago
wane przez Itozumiłowskieigo i Goczałkowskie
go, wygłaszając najskrajniejsze hasta w formie 
najbrutalniejszej. W październiku zaczął wy
chodzić „Telegraf" z oryginalnym objaśnieni- m 
w subtytule: „Dziennik dla każdego sianu, lu
biących mało czytać, a wiele wiedzieć". O iouie 
pisemka poweźmiemy najleptsze (a raczej nie 
na.jlepsrze) wyobrażenie z przytoczonego poniożj 
ustępu:

„Pewien arystokratą napdsał mi list, że wszy
stkim takim jak my tu we Lwowie jesteśmy po 
5 tuzinów kijów wsjrpaćby kazał. Ja mu w im V  
niu wszystkich was, Lwowianie odpisałem, że 
przystaję na to, ale poid warunkiem, że pierwej 
da mu każly z nas poteżnie pięścią w pysk, a 
tak, gdy już z© 20.000 rasy w pysk dostanie i 
gdy mu łeb jak harbuz, a pyski na 3 łokcie 
.wszerz i zadłuż popuchną, może mu się kije sy
pać odechce."

Jak widzimy soczysty sposób pisania nie jest 
wynalazkiem naszego wieku. Znali go już w 
prasie nasi dziadowie z 48 roku!

< r

v > .
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Strzeżmy się tego, by chęć przerzucania odpo
wiedzialności z jednych r.a drugich, by ferwor 
walk i oskarżeń partyjnych w ostatecznym wy
niku nie doprowadził <lo tego, że wszyscy zo
staną. zbabi-ani b.oitin, poniżeni ponad miarę 
swych wia i naród jako całość straci szacunek 
i. zaufanie, do których ma prawo. Reflektor,

„ 6 a R k r u e t w o “ N i e m i e c
p rze d  fo ru m  k o n fs ie h o y i B ru k s e ls k ie j*

SKARGI NIEKtGÓW, -  ,,NĘDZA GOSPODAR
CZA I FINANSOWA-1. — NIElttt-Y OGŁASZA JA 
NIEWYPŁACALNOŚĆ. -  CZY ISTOTNIE JEST 

TAK ŹLE Z NIEKCA34;:?!
Kraków, 7 p  . Wziernika.

' ibił) ilekroć razy zdai'zy się, iż zb irze się ko- 
tni.eya sojusznicza albo międzynarodowa, aby 
/.astanowić się nad sposobami określenia wyso
kości i zlikwidowania wynagrodzeń, do jakich 
Niemcy są zobowiązane z. tytułu odszkodowań 
wojennych, tyle razy podnosi się wielki lament 
i narzekanie tak w kołach rządowych, jak i 
prasie niemieckiej, która w najczarniejszy cn, 
najbardziej ponurych barwach stara się odma
lować położenie finansowe kraju, będącego 
według zapewnień rządu i oddanej mu t rasy •• • 
w przededniu całkowitego,-nieuniknionego ban
kructwa — a co zatem idzie ..niewypłacalności**.

Tak było gdy się sojusznicy zebrali w S-p-a, 
tak jest teraz, kiedy odbywają, się narady w

inżynierów. Albo wystarczy wziąć do rę.V.L pismo 
specjalne „Die Bank', aby przekonać się, ze tak 
źie z gospodarką finansową Niemiec nie jest, bo 
na każdej stronie o-d.najaz.ie cię zawiadomienie 
o tworzeniu się coraz nowych towarzystw prze
mysłowych. handlowych i finansowych — bilan- 
sy przedsiębiorstw metalurgicznych, których 
dywidendy przynoszą więcej niż 30 proc.

Ongiś przemysł niemiecki usiłował zwrócić na 
siebie uwagę przez nadzwyczaj zbytkowne pu- 
blikacye ł statystyki, wysyłane zagranicę, nato
miast teraz c-d szeregu miesięcy nie ujrzysz nig
dzie żadnych statystycznych produkcyi metalo
wej. ani też eksportu, tak iż nie. wiemy właści
wie nic, co Niemcy produkują i co sprzedają. — 
Niemcy twierdzę, że panuje u mch wielki brak 
kapitałów (Kapitalnot). Tymczasem co się oka
zuje? Dotychczas zdarzało się, że miasta nie
mieckie albo wielkie przedsiębiorstwa przemy
słowe zaciągały pożyczkę zagranicą, n. p. w 
Szwajcarii, teraz dzieje się odwrotnie. Miasto 
szwajcarskie Berno zaciąga pożyczkę — w Niem
czech, a ta pożyczka finansowana w Berlinie i i 
Hamburgu wynosi 500 milionów marek. Cha rai: - ! 
tery styczna rzecz, że Berno nic zwróciło się do | 
żadnego z krajów bogatych w kapitały, jakimi 
są n. p. Stany Zjednocz 
którzy śledzą z bliska -ipraw 
dli na ten dziwny pomysł 
kraju- który jest „w ostatecznej nędzy” i ż* wła
śnie w tym kraju znaleźli potrzebne kapitały. 

Kiedy Niemcy były bogate, pożyczały od neu

Z Y G Z A K I .

fi iyaii —  jtthn fiim ia jat ino-
(m m) Zna.-ry felieton sta paryski Marcel Bo-u- 

lenger zamieszcza w „Figaru' improsyę z pań
stwa d Annunzia. Bouletiger twierdzi, że 
d‘Annunzio siłą swego geniuszu zdo.ał zrobić 
z Hunie jak eś „święte miasto'*, ostoję patryo* 
tjzmu fanatycznego. Włoskość Fiume i jej oko 
lic jest dzisiaj tak głęboko zakorzeniona, iż rzec 
meżna: is-tolioą. Włoch jest Rzym, ale stolicę du 
szy włoskiej — to obecnie F u  me. Poeta i wódz 
stworzył organizm zdrowy i silnie żywotny, °" 
pierający się o starannie wypracowaną konsty 
tucyę i o żarliwie wyznaw-ną rel.gię, której 
miano; miteść Włoch.

Zdaniem Boulengera wbrew wszelkim drwi* 
®oni — pt listwo d'Annunzia. jest faktem poli' 
tycznym, opartym na ssolidnych podstawach, z 
którym liczyć s.-ę należy zupełnie poważnie.

1 mm S  l i i l i i f
Kraków, w październik®;

ust

Brukseli, tak zapewne będzie także, gdy zbierze i tralnych, teraz -  kiedy są zur dnie ..zrujno-
sią jeszcze raz konferencja v,r Genewie, aby pc 
wziąć ostateczne decyzye w tej sprawie.

A ceł tych. lamentów jasny! Chodzi mianowi
cie o to, aby wmówić w sojuszników, a jeszcze 
bardziej w neutralnych, że tak źle jest istotnie 
i wzbudzić w nich litość i pobłażliwość dla bie 
dnych „prześladowanych” Niemiec i wytargo
wać jak największy „opu3t“ , a może i „skwito- 
wanie przesadnych t niedających się zrealizo
wać” pretansyi francuskich.
,I)o tego zmierzała też komedya, jaką odegrał, 

właśnie w przededniu zebrania się konfcrencyl 
w Brukseli, minister finansów dr Wirth> poda
jąc się do dymisyi (aby ją potem cofnąć) rzeko- 
iftó dlatego, że nie widział sposobu zaradzenia 
tej nędzy gospodarczej, w która pogrążyła się 
jego ojczyzna, która nie jest — żadną miarą —- 
w stamie sprostać zobowiązaniom nałożonym .ej 
przez koalicyę.

Do tego zmierza w końcu taicie i sprawozdanie 
delegacyi niemieckiej w Brukseli, opracowane 
z drobiazgową, iście niemiecką dokładnością, 
opierające się na 3zeregu dat statystycznych, 
dokumentów i aktów, na przewiezienie któ
rych — jak donoszą dzienniki francuskie — po
trzebowali delegaci aż osobnego wagonu. Spra 
wozdanie to podobnie jak i ekspose ministra 
skarbu przedstawia stan finansowy Niemiec ja
ko beznadziojńy, stwierdzając z żalem, że wojna 
dla Niemiec okazała się całkiem złym intere
sem. Na wstępie przypominają, że utracili bar
dzo bogatejjbszary, zapominając o tem, że je sa
mi kiedyś zrabowali, poczem następuje dokła
dne wyliczanie długów j obciążeń państwa, wy
nikających z traktatu wersalskiego. I tak długi 
państwa wzrosły od r . 1914— 1920 z 5 miliaraów 
na 240 miliardów marek — nie wliczając w to 
37 miliardów długów na rzecz państw central
nych. Budżet z  5 miliardów wzrósł na 40 miliar
dów itd. ild. Jednem słowem skrajna nędza fi
nansowa, wobec czego Niemcy nie są absolutnie 
w możności zapłacie tego. czego się od nich wy
maga, zwłaszcza., że ciężary fiskalne, jakie mu
si już ludność ponosić, są już zbyt wielkie, aby 
mogła podołać nowym, wynikającym z tytułu 
odszkodowań na rzecz Francyi (mniejwięcej 6'J 
miliardów marek w złocie). Przytem przemysł 
i  handel są w zupełnym zastoju.

Dlatego należałoby raczej — i to w interesie, 
nawet koalicji — przyjść Niemcom z pomocą 
finansowy, w formie pożyczki międzynarodowej, 
aby Niemcy uratować przed zupełną katastrofą 
i umożliwić, im „z czasem" wywiązanie się ze 
zobowiązań Ina rzecz Francyi.

Czy istotnie, jest tak źle z Niemcami i czy 
,nędza* Niemiec nie jest tylko „fałszywym u- 
danem bankructwem”, do jakiego zwykli ucie
kać się nieuczciwi kupcy, aby w błąd wprowa
dzić wierzycieli i zrobić jeszcze na tem dobry 
interes?!

Kiedy przegląda się „Frankfurter Zeitung” — 
u-derzają na pierwszy rzut oka cale kolumny o- 
gło“zeń o wicia liczniejszych niż przed wojną, 
gdżie oferuje się kapitały, całe magazyny pro
duktów i surowców i gdzie przedsiębiorcy prze
mysłowi poszukują kierowników technicznych i

! wane” pożyczają neutralnym.
Potrzeba zaiste dużo wiedzy ekonomicznej, ja

ką posiadają Niemcy, aby wytłumaczyć to pa
radoksalne zjawisko.

Filozof indyjski o poezyi H indusów.
Wschodni wieczór Rabindranath 

Tagory.
Haga, 2 października.

(1.) Znany pisarz i filozof indj jski, Rabindra- 
nath Tn-gorc, (którego baśń sceniczną pt. „Biu
ro pocztowe” wystawiły przed niedawnem war
szawskie. „Rozmaitości” ), odbywając obecnie 
podróż po Europie urządził przed kilku dniami 
interesujący wieczór w Am sto: damie, nastrojo
ny na ton wschodni, pełen uroczystej pompy 
i okazałości. Sala przystrojona byia w przepy
szne wschodnie dywany i tkaniny; z w^sokjch 
świeczników zlewały się potoki światła, z arty
stycznych wazonów bronzowych wychylały się 
puszyste kwiaty chryzantem. Pulpit, przy któ
rym stanąć miał wieszcz indyjski, tonął w ta
jemniczym półmroku, oświetlony blado lampą, 
okrytą żółtą zasłoną.

W  pełnym wyczekiwania nastroju, przy stłu
mionych dźwiękach organów, podniosły się na-, 
gle z swych miejsc setki słuchaczów, gdy uka
zał się filozof ze wschodu, przyodziany w sze
roki sz&ry kaftan; piękna głowa myśliciela o- 
k clona lokami. Gdy Rabir.rdranath Tag ora zajął 
miejsce na wy sokiem podium, rozległo się Ada
gio Beetlicyena w wykonaniu ukrytego w fał
dach wschodniej kotary kwartetu.

Cisza skupiona panowała na sali. Poeta wscho 
du harmonijnym gestem odrzucił w tył szerokie 
aękaiwy szarego kaftana, uwydatniając przytem 
niezwykłą piękność długich, białych rąk, podo
bnych rzeźbionym dłoniom z posążka Budliy. 
Tajemniczym głosem począł opowiadać mistrz 
o mistykach wsi bengalskich, o mężczyznach i 
niewiastach, którzy z religijną, nabożną czcią 
codziennie w koło nich bieżące życie opiewają 
w pełnych rzadkiego czaru pieśńinch. Nie ksz-tai 
ceni są ci ludcie, nic wiedzą oni nic zgoła o li
teraturze, a jednali z pien.ni, które tworzą i śpie
wają przemawia głęboka wiedza... Niejednokio- 
inie twory te posiadają nienaganną nawet for
mę. Niektóre z tych pieśni dziwnie melodyjne, 
pełne uduchowienia, odczytał Tagore w angiel
ski em tłómaczeniu.

Opowiadał patem poeta wschodu o głębokiej 
wierze, opartej na. nieskończonej miłości, o po
tędze Boga, przejawiającej się we wszechświe- 
cie, głosił o Buddzie, który urzeczywistniał naj
większą miłość, i uczniów swoich pouczał, iż 
wszyscy mogą być jako on, iż wszyscy mogą 
czerpać z jego siły. I mówił dalej szary mistrz 
o innych Jasach w Indyach żyjących, które nie 
pojmują jeszcze, iż Bóg żyje w żywej świątyni, 
pełnej mistycznej piękności, jrfcą jest ciało czło
wieka.

Przepojone głęboką wiedzą, pirzimddnne w wy 
twnrną, poetyczną formę słowa filozofa wscho
dniego wywarły na siiwnaczach podniosłe » ra
żenie.

Pomimo, iż niewątpliwie mamy wiciu artystów- 
którzy mogliby w tej gałęzi sztuki pracowaćj 
kościoły nasze z bardzo nielicznemi wyjątka®11 
zapełnione były dziełami sztuki obcej, przewa' 
żnie w form e reprodukcyi fabrycznych z Czech 
i Tyrolu, małej łub żadnej artysty car. ej warto 
ści. Objaw ten tłumaczy nam ich względni, *  
każdej tandecie właściwa taniość. Na tym 
nie rzeczy traciliśmy wiele. Pozbywając sie, 
znacznych kapta-ów, a otrzymując wK.amia,1ł 
bezwartościowe szablony, tracili artyści, wajł® 
zamknięte przed sobą pole pracy w zakres*'6 
sztuki kościelnej; traciła sztuka polska, tracić 
zas przedewszystkiem kościoły nasze, zapełń®' 
jące się licnemi, obcemi duchem i formą obi® 
mmi, figurami i sprzętami kościelnymi.

W  poczuciu konieczności zmiany w tym ki®* 
runku, Związek polskich a r t y s t ó w - p la s t y k ó w  "  
Krakow.e, odda.wna już próbował, przez u*3®* 
azanie wystaw religijnych, jak pośmiertna *ry 
stawa ś. p. ks. Moszyńskiego, oraz wystawy 
braizów i rzeźb treści religijnej c z ło n k ó w ' 
warzyszenia, pobudzić zarowuo artystów "  . 
szych do pracy na polu sztuki rei gijnej, 
duchowieństwo do skierowania ku nim zM)V 
trzebowań w tym dziale sztuki.

Obecnie chwila stwarza wyjątkowo korzy* . 
warunki dla rozwoju tej akcyi. Z jednej stlCL,. 
tysiące zniszczonych kościołów będzie P0*1?6̂ * 
wało wewnętrznego urządzenia, z d r u g ie j  ^  
stan waluty naszej sprawia, że z a k u p i®06  ^  
granicami kraju najtańsze nawet fabryk 
znacznie drożej musiałyby wypaść, niż vze 
wiste dzieła sztuki- w kraju wykonane. - „p-

Wobec tego Związek art.-plastyków w ^  
wie, postanowił rozszerzyć istniejące i uZ,j; je  

cownie dla sztuki kościelnej i p r z e o b r a ź 1 j 
na warsztaty s p ó ł k i  udziałowej p o z o s t a j ą c e i  ^

duchown?,zarządem komitetu z artystów i 
złożonego, Związek pozyskał ze strofy r
zapewnienie wydntnej pomocy na swe cel®-

■zaAv

ci°'•*--------   ̂ ....  1 r  ,konc*
Po ukończeniu rekonstrukcyi, która u „(at?

na zostanie w ciągu dwóch tygodni, ,vy‘
przystąpią do wykonywania, juz zamo" ^0.
przedmiotów dla wewnętrznych urządzei ^
śeio':ów’, ,a. ŵdęc ołtarzy, ambon, fcr,
stalli, figur świętych Pańskich, obra^ó^ _ jjp,
rzowych i ściennych, stacyj męki ^
Związek liczy na gorące poparcie tak <s iy&
kupienie ud z is łów, jak i dostarczenie N pU'
zamówień, zarówno ze strony s z e r s z y c h  .

bl czności jak i duchowieństwa. _ ^  b9'
Deklaracye przystąpienia do spółki, Pj

by\ anie udziałów po 5C0 msrek, składfl pi-
pisemnie lub osobiście w ,Domu artysty ^
św. Ducha, codziennie od godz. 1
w.eczór. _____

Bańki do stawiafl^
(felczerskie) g% \rii

Stanisław Baran i SK
K rakóv. Sławkowska 6.
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